
O c e n y  i o m ó i u i e n i a
U ŹRÓDEŁ H IT L E R Y Z M U  

(Z  pow odu książki prof. A dam a K rzyżanow skiego)

Prof. A dam  K rzyżanowski, au to r wielu dziel o spraw ach i zagadnieniach go
spodarczych, w ydal książkę pośw ięconą dziejom  po lityk i m iędzynarodow ej 
w pierw szej połowie naszego stulecia.*). M ówiąc ściśle, za jm uje  się prof. K rzy
żanow ski okresem  m iędzy 1914 a 1939 r. Sięga \ypraw dzie aż  do XIX w., lecz 
ty lko  o tyle, o  ile to  jes t po trzebne dla zrozum ienia dalszych w ydarzeń; mówi
o w ojnie osta tn ie j i spogląda w dalszą przyszłość, lecz ty lko  dla sprecyzow ania 
wniosków  w ynikających z rozw ażań o dziejach w spom nianych wyżej 25 lat. W re
szcie zauw ażyć należy, iż pom ija  praw ie zupełnie Polskę i Rosję. T łum aczy to 
z jed n e j strony  brakiem  m ateriałów , z drugiej zaś tym , że zajął się procesami 
h istorycznym i już zakończonym i, a  „w zlot R osji jes t dzieckiem  najnow szej doby". 
W szak jeden  z h isto ryków  angielskich „w yróżnia okres do 1939 r. jako  pochód 
wzwyż N iem iec (ascendancy o f G erm any), a okres po 1939 r., k tórego treścią 
pochód wzwyż Rosji (ascendancy of Russia)".

Z  n a tu ry  rzeczy zatem  a może i z in tencji au tora  w ynikło, żc „W iek X X “ jest 
właściwie obrazem  starcia m iędzy N iem cam i i państwam i anglosaskim i oraz ana
lizą przyczyn, k tó re  spraw iły, żc N iem cy poniosły ka tastro fa lną  klęskę. Prof. 
K rzyżanow ski zm ierza do syn tetycznego ujęcia spraw y, do w ytłum aczenia istoty 
procesu dziejowego, którego byliśm y św iadkam i. D latego poszukuje głębszego 
tła  w ydarzeń, zajm uje się charak terem  narodów  biorących udział w tragicznym  
konflikcie, ustro jem  ich państw , ich obyczajam i, m yślą i ku ltu rą . T o właśnie s ta 
nowi nie ty lko  najbardzie j in teresu jącą i pouczającą część książki, leez właściwie 
je j istotę. Z estaw ienie oblicza duchow ego oraz polityki N iem iec z jedne j strony, 
a W. Brytanii i Stanów  Z jednoczonych  z drugiej — o to  właściwa treść dzieła 
prof. Krzyżanowskiego. N ie m ożem y zająć się tu ta j obszerniej tym  zagadnie
niem . Pow iem y tylko k ró tko , żc au to r „W icku X X “ stoi całkowicie i bez za 
strzeżeń po stron ie  Anglosasów, podziw ia ich ku ltu rę  i um iejętności polityczne 
oraz stw ierdza, że ta  ich wyższość w łaśnie spraw iła, iż N iem cy poniosły klęskę. 
„Anglosasi osiągnęli p rzodujące stanow isko w świecie, poniew aż dzięki zaletom 
przyw ódców  i cnotom  ogółu ich po lityka  górow ała nad w spółzaw odnikam i z d ro 
wym rozsądkiem , um iarem , gospodarnością, poszanow aniem  praw a i zaw artych 
umów, w łaściwym  zrozum ieniem  swoich interesów , tra fną  oceną możliwości w grę 
w chodzących, zdolnością do kom prom isu nie w ykluczającą stanowczości w ytrw a
łej a naw et u p arte j w  obronie postu latów  zasadniczych... N ic popadali w jarzm o 
nienaw iści i dok trynerstw a, w' sidła przesądów  j uprzedzeń, w nastro je  i p rzy 
w ary, k tó re  N iem ców  przyp raw iły  o klęskę". D la prof. K rzyżanowskiego prze
ciw ieństw o m iędzy kulturą, obycizaijami i m yślą polityczną N iem ców  i Angiosasów 
u jaw niło  się w dw'óch reprezen tatyw nych  osobistościach: H itlerze i W ilsonie. 
C harak te ry styka  tych  dw óch polityków , k tórym  zresztą — jak  pow iada prof. 
K rzyżanow ski — „przysługuje bardziej miano m isjonarzy politycznych, niż mężów

*) A dam  K rzyżanow ski, profesor Uniwersytetu Jagielońskiego: W i e k  XX (zarys dziejów naj
nowszych), Warszawa — Kraków. 1(>47. W ydawnictwo Eugeniusza Kutbana. str. 35.
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s ta n u ”, pośw ięca dużo m iejsca. N ie  po trzebu jem y dodaw ać, że dla au to ra  
„W ieku X X “ W ilson jes t m isjonarzem  dobra, a H itle r — zla.

Będąc zm uszony do tak  krótk iego po trak tow an ia  zasadniczej tezy  prof. K rzy
żanowskiego z  żalem pom ijam  jogo w yw ody o rozw oju stosunków  gospodarczych 
w' świecie w spółczesnym , k ry ty k ę  uregulow ania spraw  europejskich  po pierw szej 
w ojnie św iatow ej i rozw ażania na tem at obyczajów’, e tyk i i ideologii po litycznej, 
naw iązane do rozgryw ających się na  te ren ie  po lityk i m iędzynarodow ej w ydarzeń. 
Pilno mi bowiem dó zajęcia się tym i rozdziałam i książki, k tó re  do tyczą spraw  
i zagadnień będących głów nym  przedm io tem  zainteresow ania czytelników  pisma, 
w którymi m ają się ukazać te  uwagi, a w ięc rozdziałam i pośw ięconym i N iem com  
i hitleryzm ow i.

Z rozum ienie duszy i polityki N iem iec w spółczesnych jest nie ty lko  zagadnie
niem  bardzo ciekawym , w prost pasjonującym  dla badacza psychologii narodów , 
lecz także narzucającym  się ludziom m yślącym  o przyszłości Polski. W szak m u
lim y  się liczyć z  tym , iż w  środku E uropy, w bezpośrednim  z nam i sąsiedztw ie, 
położony je s t k ra j zam ieszkały przez siedem dziesiąt m ilionów  N iem ców , k tó rzy  
odegrali w ielką rolę w przeszłości i grać ją będą niew ątpliw ie w  przyszłości. Mu 
sim y nie szczędzić w ysiłku, by znaleźć odpow iedź na szereg p y tań  dotyczących 
narodu  niem ieckiego, takich  np.: Czy cechy ujaw nione w ruchu i polityce h itle 
row skiej są trw ale, czy przejściow e? Jakie są p rzyczyny zjaw ienia się h itleryzm u? 
Jakie są is to tne  jego cechy? Ozy są te  cechy w yrazem  ścisłym  duszy niem ieckiej,, 
k tó ra  się ukształtow ała w rozw oju dziejow ym , czy też p rzejściow ym  je j zbocze
n iem ? itd.

Prof. K rzyżanow ski daje przede w szystkim  w swej ksflążcc to , co przyrodnik  
nazw ałby m orfologią i fizjologią zjaw iska h itleryzm u, rzuca też  jednak  pew ne 
św iatło  na  jogo genezę. ,

Jest przede w szystkim  rzeczą w ażną zdanie sobie spraw y z roli H itlera  w ruchu 
n a ro do w o -soc j a! ist y c z n ym . Prof. K rzyżanow ski tak  ją określa: „Jego pow odzenie 
tłum aczy  się um iejętnością wczucia się w n as tró j i asp iracje  narodu ...“ W ierze
niom  i uczuciom ducha niem ieckiego po trafił H itle r dać w yraz tak  jasny  i tak  
poryw ający, iż nazw ano go „wodzem". W ydaje  mj się tedy , że rueh narodow o- 
socjalistyezny  n ie by ł czyim ś indyw idualnym i w ym ysłem , lecz ruchem  m ającym  
źródła bardzo głęboko leżące w duszy narodu  niem ieckiego i w w arunkach w y
tw orzonych po pierw szej w ojnie św iatow ej. Chcąc ten  ruch zrozum ieć, trzeba 
w nim rozróżniać dwa rodzaje  czynników  — jedne w ynikające z głębin duszy 
niem ieckiej, tak ie j, jaka w ytw orzyła się w ciągu dziejów , inne zw iązane z czasem 
i m iejscem  pow stania tego prądu.

Prof. K rzyżanow ski robi w łaśnie tak ie  rozróżnienie charak teryzu jąc  p rądy  
um ysłowe w  ogóle i p rądy  polityczne w N iem czech w ostatn ich  dw óch stuleciach. 
Bez sięgnięcia do Fichtego i Hegla, bez zapoznania się z nauką h is to ryczną n ie
m iecką i z doktrynam i ekonom icznym i szkoły h isto rycznej n iem ieckiej nie można 
zrozum ieć ruchu narodow o-soejałistyeznego. Do tego dodalibyśm y rom antyzm  
niem iecki i tw órców  ideał tinu  filozoficznego o raz  N ietzschego. F ichte jest p rzed 
staw icielem  nacjonalizm u niem ieckiego, a Hegel apoteozu je  państw o i nie zado- 
walnia się tym , lecz „w skazuje w yraźnie na w spółczesne mu państw o pruskie jako  
urzeczyw istnienie rozum uj eh wyroków' O patrzności". R om antyzm  przyczynił się 
walnie do k rystalizacji poczucia narodow ego w N iem czech. O d N ietzschego wzięli 
narodow i socjaliści „wolę potęgi" przenosząc ją  z jednostk i na społeczeństw o. 
Jeśli zaś szukać an tena tów  na terenie politycznym , toć nie trzeba długo się rozw o
dzić nad tym , że byli nim i F ryderyk  W ielki, przyw ódcy  odrodzenia Prus po 
klęsce zadanej im przez N apoleona, no j w reszcie Bism arck. Ci jednak  prze-
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wyższa! i znacznie m ądrością i ku ltu rą  polityczną „w odza" i jego najb liższych 
w spółpracow ników .

•Są jednak  w narodow ym  socjalizm ie p ierw iastki związane ściślc z czasem jego 
zjaw ienia się. D o n ich  zaliczyć należy to  w szystko, co ma ten  ruch wspólnego z ru 
cham i m u w spółczesnyjni i analogicznym i, jakie  w trzecim  dziesięcioleciu naszego 
stulecia zjaw iły  się w większości państw  europejskich — we W łoszech, w Hiszpanii, 
w Polsce itd . Posiadały  te  ruchy  różną naw et ideologię, lecz zupełnie podobne 
dążenia organizacyjne i ustro jow e. N ic m ożna więc narodow ego socjalizm u 
uw ażać za p rzejaw  czysto niem iecki, skoro n ic  ograniczył się do N iem iec; p rzy 
czyny jego zjaw ienia się m usiały być na tu ry  ogólniejszej. N iem niej N iem cy nadali 
tem u zjaw isku  ogólno-europejskiem u sw oje właściwości narodow e.

Prof. K rzyżanow ski daje  jasną i bardzo  precyzy jną  charak tery stykę  h itleryzm u 
zachow ując ob iektyw izm  naukow y, m im o że są mu w strętne jego podstaw y 
i w skazania polityczne. U w ydatn ia  postaw ę antychrześcijańską narodow ego soc ja 
lizmu i p ierw iastk i m ateria listyczne  w jego nastro jach  filozoficznych. O kreśla 
ro lę m itu  rasowego, k tó ry  by ł uzasadnieniem  prześw iadczenia N iem ców  o tym., 
iż są narodem  „w ybranym '1,i przeznaczonym  do zapanow ania nad  św iatem . O kreśla 
u stró j polityczny N iem iec (przedw ojennych jako  d y k ta tu rę  u k ry tą  pod teorią 
„w odzostw a", a za  cechy organizacji politycznej narodu  uważa m onoparty jność 
i to talizm . K oniecznym  następstw em  tego wszystkiego m usiało być w zm ocnienie 
roli państw a we w szystkich dziedzinach życia, zniesienie wszelkich w olności ob y 
w atelskich, skrępow anie w olności prasy, zgrom adzeń itp., usunięcie w szystkich 
innych stronnictw , rządy  policyjne, gestapo, w ięzienia, obozy koncentracy jne, 
zniesienie praw orządności, sw oiste m etody  propagandy, upaństw ow ienie kłam stw a 
itd . W reszcie jako  cel ostateczny, do k tórego  osiągnięcia m iało służyć to  
w szystko —  zapanow anie nad  św iatem  całym , narzucen ie  mu swej woli i swego 
pojm ow ania życia oraz w yzyskanie jego zasobów  na rzecz narodu niem ieckiego. 
W ojna musiała być w tych  w arunkach koniecznym  w ynikiem  objęcia przez n a ro 
dow ych socjalistów  w ładzy w N iem czech.

N ie mógł też pom inąć prof. K rzyżanow ski zagadnienia, jak ie  były najogól
niejsze p rzyczyny  togo przełom u w pojęciach i poglądach politycznych w Europie 
przedw ojennej, przełom u, którego najw idoczniejszym  objaw em  był pow szechny 
kryzys parlam entaryzm u i w prow adzenie rządów  to talistycznych . W szak —  jak  
na to  słusznie zw raca uwagę prof. K rzyżanow ski — naw et w ojczyźnie parlam en
taryzm u, w Anglii, w zrasta ła  w ładza prem iera, a w S tanach Z jednoczonych 
w ładza p rezydenta . W  dw óch m iejscach pośw ięca au to r „W icku X X “ tem u n a j
ogólniejszem u zagadnieniu k ró tk ie  uwagi. N a  str. 104 pisze, że „rozw ój myśli 
po litycznej niem ieckiej poszedł drogą naw ro tu  do p ierw otnych w ierzeń p lem ien
nych, p rzeciw staw iających się ostro  pow szechnym ". N a str. 112 pow iada: „P ier
w otne w ierzenia religijno m oralne, k tó re  ostatn io  odżyły  w N iem czech, nie były  
właściwie niczym  innym , jeno system am i plem iennej m oralności politycznej..."

Pow yżej w skazana teza prof. K rzyżanow skiego zasługuje na obszerniejszą ana
lizę, n a  k tó rą  nie pozwoliła kon stru k c ja  jego książki. Sądzę bowiem, iż w arun
kiem  koniecznym  zrozum ienia „rzeczyw istości" w spółczesnej jest uznanie, że to. 
na co pa trzym y  na obszarze całcj E uropy, jes t następstw em  głębokiego p rz e 
obrażenia społecznego, jak ie  bądź już się dokonało, bądź też dokonyw a się w na
szych oczach. O dchodzą od k ierow nictw a życiem  społeczeństw  epuropejskich  te  
w arstw y, k tó re  to  k ierow nictw o spraw ow ały przez szereg stuleci. R ew olucja 
francuska stała się początkiem  rządów  w arstw y m ieszczańskiej, w XX w. kończą 
się tc  rządy m ieszczańskie i p rzychodzą do głosu najszersze w arstw y ludow e. 
Jest to zjaw isko konieczne i w w ynikach swych da narodom  europejskim  n o w e
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p ierw iastk i k u ltu ry  i rozw oju. W arstw y te  wnoszą w życie nowe poglądy i now e 
dążenia. Z jaw ien ie  sic ich na pow ierzchni życia politycznego rodzi p róby  stoso
w ania now ych zasad i now ych m etod. D ok tryny  narodow ego socjalizm u i innych 
licznych „...izmów" czasów  naszych  mogą być zrozum iane i ocenione dopiero  
wówczas, gdy  się wie, że św iat n ie  sto i w m iejscu i że ludzkość w sw ym  pochodzie 
ku lepszej przyszłości m usi przechodzić okresy  błędów, b łąkań  sic i prób n ie 
udanych rozw iązania zagadnień, k tó re  nas'tręcza życie.

W ypada nie zakończyć, lecz przerw ać rozw ażania na tem a ty  poruszone 
w  „W ieku X X “. Powiem już ty lko  k ró tko , że au to r te j książki je s t op tym istą , 
posiada w iarę, że po  okresie przejściow ym  „nastaną lata poko ju  i dem okracji 
harm onizu jącej wolność z rów nością, la ta  dobroby tu  duchowego i gospodarczego". 
Życzliw y czyte ln ik  m oich uwag o książce prof. K rzyżanow skiego zauw ażył 
z pewtiością, że n ie  m ógłbym  się zgodzić na w szystkie jego poglądy. Brak m iejsca 
zmusza mnie do w yrzeczenia się zaszczytu  i p rzyjem ności zm ierzenia się z tak  
w ytraw nym  szerm ierzem  w dziedzinie m yśli politycznej i społecznej. Pozwolę 
sobie jeszcze ty lko  na  jedną  uwagę. O bszerność i ak tualność tem atu  prow adzi 
z koniecznością do obudzenia różnicy  poglądów  i do dyskusji. Jes t jednak  
w książce prof. K rzyżanow skiego coś, co mu z jednyw a czyte ln ika i może się stać 
podstaw ą do zgody, a m ianowicie bardzo głęboki, polski sposób rozum ienia rzeczy 
i odczuw ania w dziedzinie sporów  politycznych  i społecznych.

Po wielkich w strząsach i ka tas tro fach  dziejow ych ukazu je  się zw ykle w ielka 
ilość pam iętników , w spomnień oraz najrozm aitszych  prób w yjaśn ien ia  zaszłych 
w ypadków . Początek  rob ią  w te j m ierze zw ykle ci, k tó rzy  chcą uspraw iedliw ić 
siebie i swą działalność, k tó rzy  pragną przekonać w spółczesnych i h istorię, że 
nie są w inni spadłych nieszczęść, że to  nie ich po lityka doprow adziła  do k a ta 
strofy. Jednym  z tych polityków  doby p rzedw ojennej, k tó rzy  najbardzie j czują 
po trzebę uspraw iedliw ienia się i obrony, jes t G eorges B onnet, francuski polityk  
i finansista, w ielokro tny  m inister w różnych gabinetach, am basador w W aszyng
tonie, w' okresie M onachium  i wT chwili w ybuchu w ojny  m in ister spraw  zagranicz
nych. 1*. B onnet og ło sił1) niedaw no gruby tom , om aw iający genezę i znaczenie 
M onachium, i zapow iedział w ydanie tom u następnego, w  k tó rym  przedstaw i d ra 
m atyczne dzieje dw unastu m iesięcy od październ ika  1938 do październ ika 1939 r. 
A u to r z w ielkim w ysiłkiem  zebrał pokaźną ilość ciekaw ych dokum entów , z k tó 
rych n ie jeden  je s t un ikatem ; ukryw ał je  skrzętn ie  w  okresie okupacji, aby  w y
dobyć je obecnie na św iatło  dzienne i uzupełniać nimi oraz uw ierzyteln iać swe 
opow iadanie. O pow iada, jak „bronił pokoju", a że mu się to  nie pow iodło, więc 
jak  wszyscy ludzie słabi, k tó rym  b rak  siły i w pływ ów  lub ta len tu  nie pozw olił i 
zapobiec nadchodzącym  groźnym  w ypadkom , — szuka dokoła  siebie w innych. 
Znalazł ich liczbę niem ałą.

W inna jes t przede w szystkim  Anglia. M inistrow ie francuscy pam iętali o d o 
św iadczeniach 1914 r. i chcieli wyciągnąć z nich naukę. M oże dziś uchodzić za 
rzecz niem al pewną, iż N iem cy wówczas, latem  1914 r., nie odw ażyliby się w ydać 
w ojny Francji i Rosji, gdyby wiedzieli, że W ielka B rytania stanic natychm iast

') lionnel Georges. D ć f c n s c  de  la p a i w  D e  W a s h i n g t o n  a u Q u a i  cT O rsa y . Paris 
1946, str. 390.

Stan isla w  K o/.i c k i

SPO W IE D Ź  M O N A C H !JC Z Y K A
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